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Wtorek 21 lutego 1860. ,1» 12.
Poznań, 20 lutego. Niemiecka Gazeta Po- 

M x„i.a wraca raz jeszcze do interpelacyi uczynio-
na jedném z ostatnich posiedzeń zgromadzenia 

MŁezentantów tutejszego miasta przez członka te- 
*,t2 zgromadzenia, doktora Małeckiego, w przedmio- 
5oe upośledzania języka polskiego w czynnościach 
z ¡ magistratu miasta Poznania. Doktór Matecki zapy- 

¡,jgzy, czemuby tegoroczne sprawozdanie zarządu 
miejskiego w niemieckim tylko a nie, jak należy, w 

3ukrajowych ogłoszone zostało językach, wytknął 
¿o, wedle rzeczonéj gazety, tę okoliczność, że 

yji^szystkie inne pisma urzędowe magistratu, jak np. 
¡“'¡¡pozwy do uiszczania podatków miejskich itd. wy- 
" dawane są tylko po niemiecku, co oczywiście głęboko 
"itaża polskie uczucie i płynie z dążności germani- 
^pania Polaków itd. Gazeta Poznańska dołą- 
“taado napomkniętego zajścia, uwagi swoje o spor- 

przedmiocie. Powiada ona, że chce rzecz z 
wi praktycznego tylko obejrzeć stanowiska, i zapytuje, 
«i ¿y nastąpić musiał za skutek, gdyby dla salwo
wania zasady i bez względu na istotną potrzebę, 

iszystkie ekspedycye magistratu, których tak wielka 
editó, w obu językach były wygotowywane? Oto 
ityi iwiększyłaby się znakomicie praca biurowa, trzebaby 
“•'pomnożyć liczbę pisarzy, ekspedyentów, tłómaczy, 

«rosłyby zatém wydatki miejskie a więc i podatki 
żjijfflinne, już i btz tego bardzo dotkliwe mieszkańcom. 
Oli loniec końców, wyszłoby to zdaniem Poznańskiej 
ppazety, na zasadę: Niechaj miasto zniszczeje, byle 
b iolskie przywiązanie do języka obrazy nie doznało, 
iii Gazeta Poznańska sądziła zapewne, że naj
liczniejszą będzie taktyką, nie odzywać się w tym 
i. "'przypadku do niemieckiego sentymentu swoich czy
telników, ale raezéj do kosmopolitycznój draźliwośei 

(rzeczach pieniężnych, wszystkim ludziom w ogóle 
soli, gminom w szczególności właściwój; straszy tedy 
"Mieszczan poznańskich, że miasto całe zniszczeje, 
i■■, (źli pisma i zapozwy magistrackie wychodzić będą w 
im ku językach, jak tego żądają zasadnicze prawa W. 
mt is, Poznańskiego, natura rzeczy, słuszność i przy- 
'“Jsoitość. Zdaje nam się wszelako, że Gazeta, nie- 
t Mc z istotnemi świecić pobudkami, na jak naj- 

' febszym oparła. argumencie swoje żądanie wyłączne- 
, ¡o panowania niemczyzny, bo na argumencie w któ- 

*sgo prawdę nikt cośkolwiek z rzeczą obeznany nie 
izefmierzy- Zaprawdę, jeżeli Poznań z innych powodów 

V’e zniszczeje, to niezawodnie nie zniszczeje dla tego, 
8<żemagistrat przypomniawszy sobie, iż jest gminną 
—zwierzchnością a nie organem do przeprowadzania 
S. Wnarodowych dążności rządu, postara się o pisar- 

W i ekspedyentów oba języki krajowe należycie 
osiadających lub paru przybierze tłómaczy.

bałoby się przy tój sposobności dużo powiedzieć
Waściwój naturze i zadaniu władz gminnych i mi ej- 

, ®ca; dałoby się przypomnieć komu należy, że wśród 
■'«ki różnych, systemów politycznych w zarządzie cen- 

wśród starć różnych narodowości i intere- 
polu prowincyonalném, wśród przemiennych 

i®“1 dziejowych, najistotniejszym jest obowiązkiem 
.Ofejskiéj i gminnéj władzy, nie zmieniać się w biu- 
j Wyczną tylko odnogę centralnej władzy rządo- 

nie stawać się organem tych lub owych wyłącz
na a zwykle bezprawnych zachcianek czyto ple- 

¿'ennych, czy religijnych, czy kastowych, czy pob
ranych, ale przedewszystkiém mieć na baczeniu,żby Prawa miejscowe były szanowane, iżby moralne

l'A

)»/, J^nryalne interesa gminy były bezstronnie prze- 
• ^Ze?ane, iżby w miarę wiatru co gdzieś zawieje nie 
toć z tradycyą miasta, nie pomagać lekkomyślnie 

i' orzeniu zaciętych Gwelfów i Gibelinów w jednymże 
, “ZIe i nie gotować na tój właśnie drodze możli- 
A? w przyszłości zniszczenia miasta, bo jak powie- 

■ ow kanonik krakowski dumnemu Karolowi Gu- 
Wi u grobu Łokietka: „Deus miralibis, for- 

a ffiutabilis!“ (Bóg cudowny a los przemienny.) 
nis?rzed Prawdą, zaiste nietylko pan bur- 
i nietylko p. naczelny prezes, ale nawet sam 
Ha Ster musz4 czoła uchylić. Dałoby się, powta- 
imJ’ ^żo powiedzieć i niejedno przypomnieć;

Zyjnuiemy si§ wszelako od tego, jużto że uwagi 
')lida • poznański ćj magistratu poznańskiego 

arWe nie obowięzują, nie radzibyśmy więc bez-

potrzebnej z nim rozpoczynać wojny: jużto że mamy 
przekonanie, jako członkowie magistratu wybornie 
rozumieją i czują owe prawdy co do zadania zwierz
chności gminnych, i tylko w obec zewnętrznego par
cia chwilowo z oka je spuszcząją.

-A- gdyby nawet, czego nie widzim konieczności, 
owe żądanie polskich członków rady miejskiój: aże
by magistrat stolicy W. Ks. Poznańskiego postępował 
w zgodzie z zasadniczemi prawami tego W. Księstwa 
i ze słusznością, miało w istocie pociągnąć za sobą 
jakieś zwiększenie kosztów biurowych, czyż z tąd i- 
dzie, że słuszność i prawo ustąpić mają pierwszeń
stwa tak podrzędnój kwestyi pieniężnej ? Etat mia
sta obejmuje pozycye wielu tysięcy talarów na Bóg 
wie jakie cele dobra publicznego, a miałby nie módz 
udźwignąć paru chociażby tysięcy talarów na cel 
naczelny dobra gminnego, to jest na to, żeby cała 
polska ludność Poznania mogła widzieć w magistra
cie przychylną sobie, o jój prawa i dobro dbałą 
zwierzchność własną, nie zaś jakąś niesprawiedliwą, 
stronną, niemczącą, obcą i połowie ludności nie
przyjazną władzę? Zresztą jeżliby miasto w istocie 
tak dalece miało być ubogie, iżby na kilku pisarków 
więcój go już niestało, toć zgodzilibyśmy się na wy
syłanie ekspcdycyi w jednym tylko języku, ale w 
języku polskim do polskiój ludności, bo zgoła nie- 
rozumimy logiki, która w tóm tylko upatruje oszczę
dność, żeby do Polaków pisać po niemiecku.

Konkludujemy. Naprzeciw śmiesznój pretensyi 
niemieckiój Gazety Poznańskiój, żeby dla wy
gody urzędników i pisarków magistrackich nieposia- 
dającycb przyzwoitej kwoliflkacyi językowej, albo 
dla oszczędzenia kilkuset a chociażby kilkutysięcy 
talarów gwałcić prawa narodowości i słuszności, na
przeciw tej pretensyi stawiamy trzy rzeczywiście 
praktyczne, a w każdym razie bardziój usprawiedli
wione alternaty:

Najlepiej, niech wszyscy urzędnicy miejscy mia
sta Poznania znają, jak przystoi i należy, oba krajo
we języki, a wtedy bez żadnego zwiększania kosz
tów biurowych będą mogli w dwujęzykowych blan
kietach wypełniać stronę polską lub niemiecką, stó- 
sownie do narodowości.

Jeżeli temu podołać nie będą mogli, nie pozo
stanie jak przybrać im do pomocy kilku pisarków i 
tłómaczy; jeżli wreszcie miasto w żaden sposób na te 
kilkaset talarów zdobyć się nie może, wtedy należy 
bez litości pooddalać wszystkich urzędników miejskich 
co obu języków krajowych dokładnie nie posiadają, 
a zorganizowanój kancelaryi zalecić, iżby do Pola
ków w jednym tylko pisywała języku, ale ma się 
rozumieć w polskim.

W nrze 43 Staats-Anzeigera czytamy rozporzą
dzenie ministra oświecenia z dnia 20 lipca 1859 do
tyczące ustanowienia nauczycieli żydowskich po szko
łach cbrześciańskich prywatnych. W rozporządzeniu 
tóm przyznaje ministerstwo nauczycielom żydowskim 
prawo nauczania po szkołach prywatnych, z wyłącze
niem jednakże tych przedmiotów, do których z po
wodu religijnego ich wyznania na potrzebnóm w tój 
mierze zbywa im uzdolnieniu.

Berlin, 19 lutego. Izba panów zajmowała się 
na ostatniem, dziesiątóm z kolei , posiedzeniu swóm 
rozprawami nad sprawozdaniem komisyi o organiza- 
cyi tójże izby. Głównym przedmiotóm dyskusyi było 
wystąpienie dowolne pana Treskowa zastępcy miasta 
Poznania, z izby panów. Hr. Rittberg postawił z oko
liczności tę poprawkę, ażeby izba postanowiła, iż 
przez dowolne wystąpienie członka izby panów, miej
sce jego w izbie nie może być opróżnione. Po dłu- 
giój nad tym przedmiotem dyskusyi, w której oprócz 
ministra spraw wewnętrznych hr. Schwerinaj, kilku 
jeszcze członków izby zabierało głos, cofnął hr. Ritt
berg poprawkę swą z powodu, że pan Tresko w od
wołał wystąpienie swoje z izby, przez co sprawa ta 
nie mająca z resztą ogólniejszego znaczenia, załat
wioną została. Następnie przeszła izba do drugiego 
przedmiotu, postawionego na porządku dziennym, tj. 
do sprawozdania komisyi wysadzonój do zbadania 
projektu do ustawy dotyczącój okupienia ciężarów

rzeczowych i uporządkowania stosunków dominialnych 
i włościańskich. Komisya zaproponowała przyjęcie 
ustawy dopiero po poprzednióm wysłuchaniu zjazdów 
powiatowych, co rząd w projekcie swm uważa za 
rzecz zbyteczną. W ciągu dość długićj nad tym przed
miotem dyskusyi, oświadczył hr. Schwerin, biorąc 
pochop z zapytania p. Waldau Steinhófela, że zjazdy 
powiatowe istnieją prawomocnie, że jednakże skład 
ich zdaniem jego nie jest właściwy, dla czego rząd 
zamierza zmienić ich postać. W końcu posiedzenia 
przyjęła izba projekt rządowy z uehylenićm dodatku 
przez komisyą proponowanego, bez wszelkiój zmiany.

— Izba poselska rozpoczęła na ostatniem posie
dzeniu swóm rozprawy nad projektami do ustaw grun
towych. Rozpoczął dyskusyą pan Riedel, występując 
w obronie propozyeyi komisyjnych. Po nim hrabia 
Canitz odezwał się przeciw projektowi rządowemu; 
nie uznając potrzeby jego wniósł, ażeby fundusze 
potrzebne na reorganizacyą wojska w inny sposób, 
nie zaś przez wyrównanie podatku gruntowego obmy
ślone były. Pan Saenger przemawiał ze względów 
politycznych za przyjęciem projektu, w czóm go po
parł p. Duncker. Natomiast pan Wedell powstawał 
stanowczo przeciw zamierzonój ustawie, którój na
stępnie bronił minister skarbu i komisarz rządowy p. 
Schumann. Po uchyleniu wniosku p. Bentkowskiego 
o odroczenie dyskusyi i po następnóm odezwaniu się 
panów Richtera i Diergardta, odłożono dalsze roz
prawy do dnia następnego.

— W zeszłym roku składało 457 referendaryu- 
szów trzeci egzamin jurystyczny, a z tych przeszło 
309 i w skutek tego zostało mianowanych asesorami. 
Reszta, 148, przepadła po większój części w piśmien
nych wypracowaniach; 17 kandydatów przepadło w 
ustnym egzaminie, 28 z powodu niedostatecznych 
relacyi a 92 dla niedostatecznych wypracowań nauko
wych. Do roku 1858 wzrastała liczba kandydatów, 
odtąd zaczęła się zmniejszać. Największą liczbę kan
dydatów dostarczył w roku zeszłym kamergericht 
(96) i sąd apelacyjny w Wrocławiu (59), najmniój 
Gryfia (1), Ehrenbreitenstein (2), Bydgoszcz i Szcze
cin (5); połowa kandydatów robiła relacye swoje egza
minowe u najwyższego trybunału.

KRÓLESTWO POLSKIE«
Warszawa, 14 lutego. Wyszedł zeszyt stycznio

wy Roczników Gospodarstwa Krajowego, z którego 
podajemy ciekawsze szczegóły. Z Kraśnickiego pi- 
szą, że 26 grudnia o godzinie 5’/a wieczorem, spadł 
aerolit w kształcie kuli świecącój w kierunku połud
niowo-wschodnim. Zjawisko to zasługuje o tój porze 
na uwagę.

— Korespondent z za Buga do Gazety Codzien
nej podaje ciekawy obraz Wołynia pod względem 
dróg i mostów:

„Na Wołyniu po dziś dzień jeszcze, oprócz jedy- 
nój linii szosowej, drogi prywatne znajdują się w 
najopłakańszym stanie. Północna część Wołynia, tak 
zwane Polesie, ostrym klinem piasku w serce Woły
nia, bo aż pod Ostróg sięgające, ma drogi raz pia
szczyste, gdzie koło często na stopę w zaspy piasku 
zapada, jak w okolicach: Rożyszcz, Włodzimierza, na 
trakcie prowadzącym z Klewania do Pińska, z Ostroga 
do Zasławia itd., to znowu idące przez moczary i ba- 
gniska, to nakoniec wymoszczone nieociosanemi krą- 
glakami. Droga poleska poszła u nas w przysłowie 
i stanowi jednę z charakterystycznych, chociaż bardzo 
smutnych cech tego kraju. Reszta Wołynia pod 
względem dróg da się rozdzielić jeszcze na dwie czę
ści: wschodnio-południową płaszczyznę czarnoziemu, 
czasem piasku, czasem granitowemi skałami po brze
gach Teterowa i Słuczy osypaną, gdzie drogi są po 
naj większój części równe i w suchą porę roku z sa- 
mój natury gruntu wcale znośne, i zachodnio-połud- 
niową część falistą i wzgórkowatą stałym czarnozie- 
mem pokrytą, która ma drogi w słotną porę roku 
nadzwyczaj błotniste i z powodu wzgórkowatości 
gruntu, bardzo uciążliwe. Poniżój tylko Krzemieńca 
fizyonomia kraju zupełnie się zmienia; tu się roz
ciąga piaszczysta i krzemienista nizina z południa 
Awratyńskiemi odpryskami Karpat ograniczona, a na 
północ do Dubna i Beresteczka prawie sięgająca,
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gdzie drogi są równe i piaszczyste, a Czasem krze
mieniem na gliniastym gruncie ubite; na podobień
stwo naturalnój drogi szosowej.

Wszystkie drogi pomniejsze, bez pierwotnych pla
nów i pomiarów kreślone, najczęścićj przez okolicz
ną ludność wiejską improwizowane i ujeżdżane, za
chowały od wielu wieków zapewne niezmienny swój 
charakter. Linie dróg, z wyjątkiem bardzo niewielu 
takich, które w nowszych czasach zostały przecięte, 
prawie nigdy nie są proste. Drogi te następnie ujeż
dżane i z podniesieniem ludności i ruchu w kraju, 
stawały sie drogami bardzićj uczęszczanemi, gościń
cem czy szlachem, jak nazywają nasi włościanie. Ta 
krętość dróg szczególnićj uderza w południowo -za
chodniej wzgórzystój części Wołynia, gdzie rzadko 
droga jest krótsza od podwójnój odległości w prostćj 
linii. I nic dziwnego; rzadki obywatel i to już chyba 
w ostatnich czasach, urządzając swój majątek, popro- 
stował, o tyle, o ile, na swoim gruncie drogi; a osy
panie ich rowami, rzniętemi pod sznur, weszło u nas 
we zwyczaj dopiero od czasu jak zaczęliśmy załat
wiać tę część gospodarstwa wiejskiego za gotówkę. 
Ile mi wiadomo, na Wołyniu tylko jeden hr. Oża
rowski poprzeprowadzał w swoich majątkach pod Ho- 
rynką i Beresteczkiem drogi proste i szerokie; zro
bili coś jeszcze w tym względzie: ks. Roman San- 
guszko w powiecie Zasławskim, senator Iliński w Ro- 
manowszczyznie, i parę innych osób w okolicach 
Korca; reszta usiłowań, jeżeli gdzie jakie były, zo
stały bez skutku lub ograniczyły się jedynie na wio
sce, folwarku itd. W południowo-wschodnićj części 
Wołynia drogi są mniej kręte, ale może jeszcze bar
dzićj zaniedbane niż na zachodzie.

Co się tyczy szerokości dróg wołyńskich, to ta 
nie zawsze zależy od większego lub mniejszego na 
pewnych liniach ruchu: w miejscowościach piaszczy
stych i najmnićj uczęszczana droga bywa szeroka, 
nigdy nie okopana, a bardzo rzadko poobtykana drze
wami, po za któremi często widzisz drugą, trzecią i 
dziesiątą nawet objażdżkę, zajmujące czasem ćwierć 
wiorsty szerokości. Nie szanuje się tu przestrzeń, bo 
grunt piaszczysty, jeżeli z łaski swojej nie zajęła so- 
sninka, leży najczęścićj odłogiem. Za to w żyznych 
okolicach czarnoziemu nawet drogi więcćj uczęszcza
ne bywają wązkie, i kiedy na wiosnę lub w jesieni 
ziemię rozmieszą do gruntu, to musisz w nićj płu- 
żyć noga za nogą, nie śmiejąc rozumie się wyjrzeć 
na zasiane lub porastające już pola. Wszelako nie 
zawsze się tu bez szkody obchodzi, z zimy bardzo 
często ozimina nade drogą ucierpi, jeżeli tylko nie od
dzielona rowem, jak to bywa zawsze przy łąkach 
dworskich u dobrego rozumie się gospodarza. Drogi 
te, wązkie, a niemoszczone, w mokre lata prawdziwą 
są klęską dla kraju. Potrzeba widzieć w roskal wozy 
idące z ciężarami, owo podważanie i wyciąganie ich 
z grzęzawiska, owe katusze zadawane biednym ko- 
niskom, nakoniec owę rozpacz chłopka, kiedy mu jego 
chudoba odmawia posłuszeństwa — ażeby ocenić całe 
dobrodziejstwo dróg bitych. Brak dróg prywatnych 
porządnie utrzymywanych, po przymusowej roboci- 
źnie, najbardzićj u nas krępuje rozwój gospodarstwa 
krajowego. Wszystkie transporta naprzykład i cały 
ruch handlu zbożowego zależy niemal w całym kraju 
od rzeczy najzmienniejszśj na świecie: odipogody i 
drogi; wysyła się nieraz transport wówczas, kiedy 
w gospodarstwie wcale co innego robić wypada; albo 
wstrzymuje się go, kiedy właśnie wypada transpor
tować. Zresztą włościanin, zamiast trzech, czterech 
dni, w niedalekim transporcie, dla złój drogi, bawi 
nieraz tydzień i półtora, a jeszcze powróciwszy z po
dróży umęczonej chudoby kilka dni do roboty wziąć 
nie może; więc ztąd zaniedbanie w jego własnej go
spodarce, zaległości w obowiązkach dworskich itd. 
Nakoniec cóż, jeżeli nie złe drogi jest przyczyną wy
nędznienia, zupełnego znikczemnienia u nas rasy koni 
włościańskich, które zaiste na pierwszy rzut oka 
zdają się inny rodzaj zoologiczny stanowić, zdają się 
być innćm zupełnie zwierzęciem, niż kon zwyczajny 
rosły, piękny i szlachetny.

Prowincya ta, przedewszystkióm rolnicza, do czte
rech i pół milionów czetwertyn zboża rocznie produ
kująca i wszelkie potrzeby życia przez wymianę te
goż zboża na inne produkta lub pieniądze zaspakaja
jąca, ma może większą potrzebę dróg bitych niż naprzy
kład Królestwo, gdzie w stosunku do ludności, pra
wie o trzecią część zboża mnićj się produkuje niż 
na Wołyniu, a tymczasem w Królestwie już w 1856 
T-, oprócz 308 wiorst kolei żelaznśj było 2800 wiorst 
drogi bitćj, kiedy u nas, nad 180 wiorst rządowćj 
linii szosowćj, ani jednćj piędzi drogi prywatnćj miej- 
scowemi usiłowaniami i środkami urządzonćj nie ma. 
Ten brak dróg prywatnych, bardzo wymownie świad
czący o niebaczności i obojętności rolników na do
bro powszechne, szczególnićj cięży na właścicielach 
ziemi, obywatelach, największą część transportów 
zboża i drzewa dla własnych zysków podejmujących. 
¡Mój Bożel a jakież to u nas bywają mosty i mostki

pó drogach, jakie przewozy, że o pięć wiorst pod Ży
tomierzem na drodze naj więcćj w całśj prowincyi 
uczęszczanćj, bo prowadzącćj z Żytomierza do Ber
dyczowa, dotychczas rzeka się przebywa promem; 
dość jest przypomnieć zjazd od strony Wiśniowca 
w Krzemieńcu, groble w Równem i we wszystkich 
mniejszych miasteczkach, przejazdy przez Włodzi
mierz’ Łuck, Zasław, Jampol, Łuchowce.

Co się tyczy drogi pocztowćj, którćj jest na Wo
łyniu 1269 wiorst, to ta, jak wiadomo, wyróżnia się 
od reszty krajowych szerokością, tak, że w niektó
rych miejscach drogi dziesięć powozów śmiało mo
głoby przejść jeden obok drugiego; obsadzona jest 
z obu stron dwoma rzędami drzew, i nakoniec wy
tknięta jest słupami wiorstowemi. Droga pocztowa 
w miejscach równych, utrzymywana jest w wybornym 
i zadawalniającym stanie; w miejscach zaś wzgórzy- 
styeh dubieńskiegoi, rówieńskiego i łuckiego powia
tów, często bywa poorana potokami. Droga ta po
dzielona jest na części pomiędzy włości całćj guber- 
nii i rokrocznie się reperuje. Tak _w 1858 r. użyto 
było bezpłatnie do reperacyi dróg 52,440 osób wło
ścian i 18,370 podwód z furmanami. Oprócz tego, 
na ulepszenie i utrzymanie dróg w tymże roku asy- 
gnowane było przez Wołyńską skarbową izbę z ziem
skich powinności rsr. 70,707 i kop 282/3.

Przewozów przez rzeki jest jeszcze na Wołyniu 
49, z nich sześć utrzymuje się ze skarbu, dziesięć z 
ziemskich powinności, reszta są w majątkach obywa
telskich, i na jedynastu, według taks pobiera się 
opłata. •

Droga szosowa kijowsko-brzeska, w poprzek przez 
cały Wołyń przechodząca, rozpoczęta przed dwuna
stą laty, jest już ukończoną na przestrzeni 300 nie 
spełna wiorst, zaczynając od Kijowa, z których na 
Wołyńską gubernią przypada 186. Przeszedłszy przez 
żytomierz, Nowogród Wołyński, Korzec, w Równem 
się kończy; a dalćj, chociaż są już niektóre miejsca 
pokończone, nie jest jeszcze dla przejeżdżających 
otwartą. Na przestrzeni uczęszczanćj już drogi szo
sowćj wołyńskićj, są dwa piękne mosty, na Wrang- 
łówce, dzisiaj Topólkami przezwanćj pod Żytomie
rzem i w Zwiahlu. Obydwa mosty są na kolumnach 
z ciosowego kamienia z wiązaniem i pomostem dre
wnianym. Na Wrangłówce jeszcze urządzony został 
piękny zjazd na most, przynajmniej na wysokości 
kilkudziesięciu stóp nad malowniczem korytem rzeki 
wiszący i przytćm w miejscu tak pięknem, takiemi 
wspaniałemi widokami na brzegi Kamionki, tuż roz
rzuconą wioskę i dalszą wstęgę linii szosowćj , oto- 
czonem, że prawdziwie, połowę Europy oojechawszy, 
nie wiele można takich widoków naliczyć. Nie mnićj 
piękne jest miejsce w Nowogrodzie Wołyńskim, gdzie 
podobnej wyniosłości most przerzucony został przez 
Słucz. Droga szosowa wołyńska szersza jest od dróg 
bitych Królestwa, wysoko podsypana i bardzo wy
pukła, zkąd rozmijanie się na szosie, jest bardzo nie
przyjemne. Wypukłość ta z czasem się powiększa 
przez podsypywanie coraz nowego kamienia. Zresztą 
utrzymanie szosy jest bardzo staranne; pobór myta 
wynosi grosz od konia na wiorstę, nie płacą tylko 
jadący w interesie skarbu i włościanie wiozący swoje 
produkta na targi.“

GALICYA. -
Kraków, 14 lutego. Czas podaje ze źródła wia- 

rogoduego, iż wszelkie pogłoski niepokojące, jakoby 
zamiarem było rządu znieść uniwersytet Jagielloński, 
okazały się być płonnemi.

Bal dany dnia 8 lutego na korzyść Towarzystwa 
dobroczynności, pierwszy i ostatni podobno bal pu
bliczny w tegorocznym karnawale, jakkolwiek znaczny 
rezultat przyniesie ubogim i sierotom, nie może li
czyć się do świetnych. Biletów wprawdzie około 500 
rozkupiono, lecz w sali znajdowało się zaledwo 150 
osób i to po większej części mężczyzn; natomiast 
galerya była przepełnioną płcią prawdziwie piękną. 
Zjawiska tego, powiada Czas, liczne są przyczyny, 
które zmniejszonemi byłyby zapewne o jetlnę a wa
żną, gdyby płeć piękna przyjęła za zasadę, że n;e 
kosztowne ale gustowne a skromne ubranie podwyż
sza jćj wdzięki; chociaż wśród teraźniejszych stosun
ków koszt na najskromniejszy nawet strój balowy 
staje się może za wielki. Głównym jednak powodem 
tak powyższego zjawiska, jak i w ogóle bardzo .ci
chego w tym roku w mieście naszem karnawału, jest 
brak ochoty do zabaw, który łatwo pojąć można.

FRANCY A,
Paryż, 16 lutego. W sprawie włoskiej ciągle ta 

sama gmatwanina i niepewność, ani z Austryą ani z 
Piemontem nie zanosi się jeszcze na żadne stanowcze 
umowy; hrabia Arese bawi tu w Paryżu od dni kilku, 
ale o skutkach jego bytności n}c dotychczas nie sły
chać. W braku wypadków pńszczają się wszyscy na 
domysły i wymysły, szczególnie dziennikarze, którzy 
pod karą śmierci co dzień coś nowego wiedzieć mu
szą. Przeczyć temu nie możną, że dyploruacya fran-

ćuska dokłada wszelkiego starania, aby nareszci 
wydobyć stosunki europejskie z ¡tak nienaturalnej 
i nużącego wszystkich naprężenia, ale dotychczas t' 
udało się jeszcze ani z Piemontem załatwić sprat 
Włoch środkowych, ani tćż z Anglią sprawy sabaud? 
kiéj, a zamysły mocarstw wschodnich są nawet jesj 
cze zagadką, zwłaszcza że Wiedeńska Gazet 
urzędowa oświadcza, że odpowiedź rządu austryackij 
go na wnioski angielskie, ogłoszone niedawno ten 
w niektórych dziennikach, jest zmyśloną, a odpowie 
dzi dworu berlińskiego i petersburskiego, podług 
siejszych doniesień, jeszcze do Paryża nie doszli 
uważać przeto należy za przypuszczenie ponawiaj 
się ciągle wieści, jakoby gabinet petersburski donii 
gał się powołauia kongresu, któremuby ostateczc 
rozstrzyguienie sprawy włoskićj powierzono. Prawdi 
podobnćm zdaje się jednak być co w kilku franci 
skich dziennikach czytamy, że Austrya stara się p( 
mniejsze państwa niemieckie zniewolić do związt 
zaczepnego i odpornego na przypadek gdyby zaczs 
pioną była w Wenecyi. W Anglii zamiar 
Sabaudyi przypisywany rządowi francuskiemu 
przestaje drażnić umysłów i służy torysom zar 
pożądany środek do agitacji przeciw ministerstw 
Nord Normanby ponowił znów przedwczoraj w fili 
parów swoje interpelacye z tego powodu, popart 
przez lorda Derby; minister Granville nie powiedzń 
i nie mógł powiedzieć nic stanowczego, starał si 
tylko ogólnemi zaręczeniami uspokoić obawy i odm 
ływał się na poprzednie swoje oświadczenia, i 
obecnój chwili rząd francuski nie myśli o wcieli 
Sabaudyi. Położenie gabinetu palmerstonowskiego,pi 
raliżując swoją niepewnością politykę dworu franci 
skiego, staje się z każdym dniem coraz trudniejsa 
podług wiadomości, które z Londynu przychods 
zwłaszcza, że opozycja, nie przestając na spraw: 
zewnętrznych, chce go jeszcze zaczepić w kilku ii 
nych ważnych kwestyach. Zebrali się w tym ce 
wczoraj najcelniejsi deputowani torysowscy, aby uli 
żyć plan operacyjny, który ma być roztrząsanym 
przyjętym na walnćm zebraniu wszystkich członk? 
opozycyjnych, powolanćm na dzień dzisiejszy do lon 
Derby. Daily News twierdzi wprawdzie, że opor 
cya postanowiła nie wywracać ministerstwa, ale 
pić trzeba czy się ministerstwo utrzymać potrafi, ji 
śli, jak słychać, i wioski jego co do income 
odrzucone zostaną ; główne warunki traktatu handli 
wego z Francyą, a szczególnie paragrafy tyczącej 
wywozu węgla zaczepione będą gwałtownie niemi 
jak cała jego polityka zewnętrzna. — Wojna s 
kojna ale uporczywa, którą pewna część duchów 
stwa francuskiego toczy ze rządem, nie ustaje, owsza 
na południu i w kilku departamentach zacbodnid 
coraz się szerzy. Księża przemawiają z ambon 
duchu antirządowym, zachęcając parafian do módl 
za prześladowanego papieża. W Marsylii zbieraj 
podpisy do adresu, który, zawierając żarliwą . 
stacyą przeciw oderwaniu Romami od państwa b 
ścielnego, ma być podany do senatu. Zdaje się,' 
rząd będzie obojętnym na te objawy; Monitordi 
siejszy donosi o zniesieniu dziennika la Bretagne 
za to, że ogłosił adres trzech deputowanych brete 
skich, w którym rząd upatrywał chęć rozbudzani' 
kłótni domowych, a dzienniki półurzędowe parysb 
dostały, jak się zdaje, pozwolenie do śmielszej¡i 
czepki, I tak czytamy w Constitutionnelu 
szym dotkliwą odpowiedź hrabiego Molroguiera, ’ 
stosowaną do biskupa orleańskiego, który w ostatni 
swojej rozprawie o biskupie Rousseau zaczepił tat 
niezbyt litościwie biskupa Raillon i zapowiei " 
jest obrona, którą familia biskupa Rousseau 
oczyścić znieważoną pamięć swego autenata; pr* 
wreszcie dziennika Siècle przeciw biskupowi orle» 
skiemu idzie swoją drogą, pierwszy już bowiem 
min w sądzie policyi karnej na dzień 1 marca 
znaczony. — Monitor dzisiejszy donosi o min* 
waniu hr. Lavalette posłem w Stambule, 
twierdza się przyjazd marszałka -Niel do Pa’1 
który powołany został na posiedzenie nadzwyczaj- 
komisy i ku obmyśleniu obrony narodowéj, a,*?' 
admirał Romain-Desfossés odebrał polecenie zwied» 
nia portów włoskich. — Liczba broszur polityczny 
które wyszły z powodu sprawy włoskićj, jest a 
zmierna; samych odpowiedzi zbijających sławni 0, 
o Kongesie i Papieżu jest dotychczas 46. w' 
statnich dniach wystąpił z obszerną dwutomową om* 
sprawy papieskiéj znany adwokat Crétineau .J®1 
dzieło jego ma tytuł: L’église romaine deG 
la révoluton. — Jeden z najstarszych poetów“ 
cńskich, Viennet, członek akademii, deklamow 
obiedzie, który na cześć jego przyjaciele wyp1’8'. 
list poetyczny do swoich osiemdziesięciu lat, w »' 
rym między innemi wspomina, że żył pod 1? ,r^ 
mi we Francyi i pamięta stu czterdziestu minis’»1’ 
— W południowój Francyi panują nadzwyczajne 
mrozy dochodziły do 10 stopni, a miejscami1 
leży na 4 metry.



Wiadomości miejscowe i potoczne.
¡ti= • 20 lutego. Z powodu zapowiedzianego na dziś o 

z rana w kościele archikatedralnym solennego na-
., Uduszę śp. Jana Skrzyneckiego, byłego wodza 

bardzo’ znaczna liczba osób tak z miasta jak
• CTi’ udała się w czasie oznaczonym do tumu, pr: 

^¡•""obszerny plac zajmowały pojazdy. Ale zapowiedziana
Bję nie odbyła. U drzwi świątyni uważano kilku 
policyjnych. Przypadek zdarzył, że ci którzy ry

li* Jo kościoła przybyli, trafili na żałobną, mszą czytaną, 
kie, „ Ba intencyą inną podobno odbywała. Liczni ducho- 
3D1I vŁy tu zdążyli z prowincyi dla podniesienia zamierzo-
Uk /ożeństwa'i przybyły liczny zastęp pobożnych w 
, ;■L pomodliwszy, wracali do siebie, podczas gdy inni, 
i idom obrotu sprawy, przybywali. Na twarzach przytomnych 

Zif: ,,i się ź.al głęboki. Mówiono, że nabożeństwo zapowie-
Wt,

dziane zniesionym zostało w skutek życzenia władz miej
scowych.

— Członek izby panów, Chryzostom Niegolewski, o któ
rego śmierci przedwczoraj donosiliśmy, był bratem śp. An
drzeja Niegolewskiego, pułkownika b. wojsk polskich. Zmarły 
śp. Chryzostom umarł w tym samym dniu i w tejże niemal 
godzinie w której śp. pułkownik rozstał się z światem przed 
3 laty, tj. dn. 18 lutego około 7 z rana.

Sulmierzyce, 18 lutego. I w naszym zakątku położonym na 
skraju ziemi Wielkopolskiej, tuż nad szląską granicą, dnia 17 
lutego odbyło się żałobne nabożeństwo za duszę śp. Jana 
Skrzyneckiego, b. naczelnego wodza. Podczas nabożeństwa 
asystowały wszystkie cechy i bractwa w ubiorze świątecznym, 
oraz inni wierni licznie zgromadzeni, cichą modlitwą duszę 
jego Panu Bogu poruczając. i‘o nabożeństwie rozdano między 
ubogich hojną jałmużnę.

Telegramy ostatnie.
Paryż. 20 lutego. Monitor ogłasza okólnik mi

nistra spraw duchownych do duchowieństwa francu
skiego, w którym ubolewa że niektórzy duchowni nad
używają ambon do kary godnych prowokacyi. Mini
ster oświadcza, że od duchowieństwa należy się cześć 
papieżowi, cesarzowi poszanowanie i wierność. Rząd 
zapobiegnie nieporządkowi kompromitującemu religią 
szkodliwemu i niebespiecznemu dla państwa. Okólnik 
w końcu powiada, że cesarz szczęśliwym się czuje, 
mogąc rozciągnąć opiekę nad duchowieństwem fran- 
cuskiśm; ale dla dobra powszechnego pragnie wyko
nania energicznego praw. (P. Z.)

lutego r. b. zasnął w Bogu ś. p. Chryzostom Niegolewski 
radzca departamentowy Księstwa Warszawskiego. Ekspor- 

z Poznania odbędzie się dnia 21 lutego o godzinie 3 po południu;

Dnia 18

i ? ilobne nabożeństwo i złożenie zwłok do grobu familijnego w Bytyniu dnia 
Ailnteeo, oczóm uwiadomią krewnych, przyjaciół i znajomych w smutku 
J Jony wnuk Bronisław Gąsiorowski. [319]

adfi^Z
itmTS jf poniedziałek o '/2 ~ w nocy 
Iart. ikończyła życie doczesne Teodora 

lizesińskich Likowska. Ekspor- 
'a odbędzie się o 4 po obie- 
; w środę 22go, o czem krew- 

jtii j przyjaciół zawiadomią 
¿¡16] " Mąż i Dzieci.

31S!t1
ff czwartek 23 b.m. jako wrocz- 

Jtę śmierci ś. p. Zygmunta Kra- 
uijfekiego, odbędzie się w kościele 

cel Marcina msza żałobna o godzi
nce 8ej. [290]

nte
lorlinieważ nabożeństwo za duszę śp. 
poi][Skrzyneckiego, b. wodza naczeł- 
n,ti, o którćm Dziennik i Gazeta W. 

fi, jt stwa po cztery kroć razy donosiły, 
■ti tek zagrożenia władz miejsco
wi i, nie odbyło się dnia dzisiejszego 
:e ii ościele archi-katedralnym, przeto 
mi m Szanownych Ziomków, aby 
, opiłki sw , które na ten cel złożyli, 
wieś końca bieżącego miesiąca odemnie 
rszetktali, gdyż v/ przeciwnym razie pie- 
idnii ie te złożę Da ochronki, 
mi »znać d. 20 lutego 1860.

Dr. Matecki. 
ieril ~

Na zjeździe powiatowym w Gnieźnie 
dnia 15 Listopada r. z. odezwałem 
się za przyjęciem założyć się mającego 
gimnazyum niemiecko-katolickiego w 
mieście Gnieźnie.

Przekonawszy się następnie że wy
rzeczone tam przezemnie zdanie moje 
było mylne, a wystąpienie moje odmien
ne od powszechnego w tój mierze wi
dzenia mych ziomków, już tem samóm 
szkodliwe, odwołuję me zdanie i oświad
czam otwarcie niniejszem, że założe
nie rzeczonego gimnazyum niemiecko- 
katołickiego sprzeciwia się potrzebie 
polskich mieszkańców.
[325] Józef Mroziński.

Handel strojów i towa
rów modnych w Poznaniu, od 
wielu lat korzystnie prowadzony, jest 
z powodu objęcia handlu ryczałtowego 
innój branży pod korzystaemi warunkami 
do nabycia. Do kupna takowegoż po
trzebne są 2000 tal., papiery pewne 
mogą być zamiast gotówki przyjętemi. 
Bliższą wiadomość udzieli piśmiennie 
ekspedycya tegoż Dziennika, lecz tylko 
na listy frankowane pod lit. A. B. [297]

AVISO!
Nasiona gospodarskie!

Ćwikła na paszę prawdziwa angiel. olbrzymia, funt 10 sgr., 100 
_ , funtów 30 tal.;

Ćwikła na gtaszę prawdziwa wielka gruba okrągła żółta i czer- 
, wona bawarska, funt 5 sgr,, 100 funtów 15 tal.

Ćwikła cukrowa prawdziwa biała najlepsza za
100 funtów 10 tal.

Marchew wielka biała z zielonemi główkami ol
brzymia funt 8 sgr. 100 funtów 20 tal.

Marchew zupełnie prawdziwa czerwona z zielonemi główkami ol
brzymia, fant 15 sgr., 100 funtów 40 tal.

Marchew zupełnie nowa ¡pomarańczowa z zielonemi głów
kami olbrzymia, funt 25 sgr., 100 funtów 60 tal.

Marchew frankfurtska nadzwyczaj piękna czerwona, funt 8 
sgr., 100 fuutów 20 tal.

Kapusta szląska nadzwyczaj dobra nabita, łót po 2’/a sgr., funt
1 tal. 25 sgr.

Kapusta WJlmer dentner wyborna łót 3‘/a sgr. funt 3 tal. 
Angiel. rzepa do paszenia godna polecenia funt 15 sgr.,

100 funtów 30 tal.
Nasiona traw w najlepszój jakości, nader tanio.

Nasiona ogrodowe w najwyborniejszej jakości, z każ
dego gatunku, po niskich cenach.

Nasiona drzew, jako to: sosnowe^ modrzewowe, jo
dłowe, białe i czerwone olszowe, jaworowe, 
klonowe, morwowe itp. w najbogatszym doborze, poleca 
pod gwarancyą po ^najtańszych cenach firma

J. Cr, Hiihner's
Bolesławiec, (Buuzlau) Kunst- und Handelsgartnerei und
na Szłąsku pruskim. Saamen-Zucht-Handlung.
Drukowane cenniki rozsyłają się bezpłatnie i franko. [246]

proti Obwieszczenie, 
a b ubra rycerskie Orchowo, w powie' 
ię,> Mogilińskim, do Nepomuceny z 
r di lądeckich Moraczewskiój należące, 
igm ¡cowane przez landszaftę na 128,033 
reb: 10 sgr, 7 fen. wedle taxy mogącći 
ania: przejrzaną wraz z wykazem hypo- 
rysDaym j warunkami w registraturze, 
śj Mbyć dnia 21 Września 1860 przed 
izisii adniem o godzinie 11 w miejscu po- 
a, ai zwykłych sądowych sprzedane. 
laWierzyciele, którzy względem pre- 
tafc ¡yi realnćj, z księgi hipotecznój się 

dziW*ykazującój, zaspokojenia z summy
'»a szukają, niechaj się z pretensyą 

proc ft w sądzie podpisanym zgłoszą. 
irleWzemeszno, dnia 2 lutego 1860. 
fflK Król. Sąd Powiatowy.
:a Wydział pierwszy. [316]

Na Bielnik
przyjmuje

Jf. J. Kamieński 
Skład] Płócien i 

Heilizny
[227] w Bazarze.

Konserwowane frane. stręki, fasole i frane. wielkie szpa
ragi, astrach, groszek, włoskie ka.szta.iiy, teitowską rzepę,
magdeburską winn^> kapustę, wędzonego i marynowa

nego łososia 5 wielkie eibiańskie minogi, bajońską szynkę, 
brunświckic i szarlotenburskie Cerweiaty i kiszki Z 0Z0-

rem poleca W. F. Meyer i Sp.
[328] Plac Wilhelmowski nr. 2.

NA POST
Świeżego i smacznego oleju siemiennego do potraw

.iaje 1>. S sgr. Imnttcl wlcjn' pHUSA WIUTSiBI
[324] w Poznaniu przy ulicy Wronieckiej nr. SI.

- HRp*» Aby odpowiedzieć wielorakim życzeniom, sprzedajemy oprócz naszój

rf,d2i< kawy palonej w machinie parowej po 10, 11, 12 sgr.
najwyborniejszą brunatną kawę Meiiado po 14 sgr. funt.

‘ J W. F. Meyer 1 Spółka.
Plac Wilhelmowski nr. 2.

izaj«!

Najwyborniejszy syrop do pończii od Jana Adama Roedera
nadwornego liweranta w Dysseldorfie,

wyborniejsze franenskie i holenderskie iikwory i nader wyborny 
Ijm z Jamaiki i Arac de Goa. w. f. meyer i spółka.

Plac Wilhelmowski nr.
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"W przeciągu roku i860—¡861 wyjdzie 
nakładem autora

w drodze przedpłaty, wyczerpane w 
handlu księgarskim dzieło

Opowiadanie historyczne w 4 tom. w 8ce.
przez

Karola Sseajnoclsę.
Wydanie drugie, poprawne i pomnożone. 

We Lwowie 1860—1861.
Przedpłatę przyjmuje księgarnia Ka

rola Wilda w Lwowie. Można prenume
rować także listownie, franco z dokht- 
dnśm wyszczególnieniem nazwiska.

Egzemplarz na piękniejszym papie
rze 7 tał. prus.

Egzemplarz na pośledniejszym pa
pierze 5 tal. prus.
(Wydanie pierwsze w 3 tom. koszto

wało 10 talarów.)
Za wyjściem tomu każdego odbiorą 

go prenumeranci w księgarni Karola 
Wilda.

Dla utrzymania ewidencyi przedpłaty 
załączony będzie przy każdym tomie 
imienny spis prenumerantów.

Po zamknięciu przedpłaty na
stąpi wyższa cena sklepowa.!318]

W Gazecie Poznańskiej polecają wła
ścicielom gorzelni okoliczni fabrykanci 
wyrobów miedzianych swe aparaty, które 
w przecięciu 85% okowity wydawać 
mają.

Stósownie do tego pozwalam sobie 
Panom zakładającym gorzelnie zwrócić 
uwagę na to, iż przy budowaniu 
nowych aparatów, obowięzuję 
się kontraktem, że takowe w przecięciu 
87% mocną okowitę podług Tral- 
lesa wydadzą, co nawet obecnie i do
wodami stwierdzić potrafię.

Jan Krysiewicz,
Wielkie Garbary nr. 10, 

[321] obok hotelu Czarnego Orła.
Moderatory, jako tóż ta- 

rzela lampy zegarowe sta
rannie reparuje H. KLUG

Fryderykowska ul. 33. 
Biletów na bal, mający się odbyć 

w sali Bazarowój dnia 21 lutego 1860, 
po 3 talary dostać można u JW. br. 
Sierakowskiego, Dr. Małeckiego, pana 
Magnuszewicza i przy wnijściu. [310] 

Pąsowe słodkie messeńskie poma
rańcze i soczyste cytryny poleca po 
nader tanich cenach
[322] laytlor Buscli.

[311]

Czerwone 
od 7% sgr. 
[323]

i Reńskie 
peieca

Izydor

Wina butelkę

Buscli.

W dominium Głębokie pod 
' Kruszwicą jest do sprzedania 
»250 sztuk 3 i 4 letnich ma

cior, tak samo 200 skopów, zupełnie 
zdrowych.

Sprzedaż tychże owiec nastąpi do
piero po strzyży około 1 czerwca r. b. 
Mający więc chęć kupienia, może sobie 
przedwcześnie i każdego czasu takowe 
obejrzeć. __________ [273]

Ril

rozmaitśj wielkości poleca cukiernia
Antoniego Pfittnera

[320] ulica Wrocławska nr. 14.
ggfp Dziś i jutro Uzarska pieczeń 

i zrazy z kapustą u 
[329] Ł. Masłowskiego.

Przybyli do Poznania.
"Dnia 19 lutego.

Bazar: Właściciele dóbr hrabia Mycielski z
Chocieszewic, Stablew.ski ze Zalesia.

Pod Czarnym Orłem: Właściciele dóbr Wagro-
wiecki ze Szczytnik, dzierżawca Wendland 
ze Zajezierza, ob. Dobrzycki ze Szamotuł, 
nauc Ruszczyński z Krotoszyna.

Hotel du Nord: Właściciele dóbr ¡Żółtowski 
z Niechanowa, Chłapowski z Czerwonejwsi, 
Pomorski z Grabianowa, pełń. Trąmpczyń- 
ski ze Zaniemyśla, panna Persoz z Rudek, 
kazn. Faa z Londynu.

Hotel Paryski: Właściciele dóbr Budzyński 
z Kleryki, Jackowski z Pomarzanowic, 
Lichtwald z Bednar, Akoliński z Paczkowa, 
obywatel Błociszewski z Imiołek, kapitał. 
Polaski ze Solencina, knp. Reiman z Ble
dzewa.

Hotel Berliński: Dzierżawcy Nawrocki z Pier- 
woszewa, Mizgalski z Krobi, budowniczy 
Perzyóski z Wrześni, kupiec Scbirmer z 
Berlina, Witkowski z Gniezna, Rothe z Mię
dzychodu.

Budwlga Hotel: Kupcy Weyl z Leszna, Hoff- 
bauer z N. Tomyśla, Baron z Grodziska, 
Goldbaum ze Żerkowa, burmistrz Noak z 
Obrzycka.

Fod Trzema Liliami: Pełnomocnik Gabryjelski 
i dr. nied. Tomaszkiewicz ze Studzińca.

Dnia 20 lutego.
Bazar: Właściciele dóbr Radoński z Kociał- 

kowejgórki, Bronikowski z Ocieszyna.
Nyiiusa Hotel Drezdeński: Właściciel dóbr 

Palm z Otusza, nadleśniczy Prali z Obrzy
cka, panna Huebeneth z Wrocławia, kapi
talista Russak, kupcy Liedke i Tradelius 
z Berlina, Hurd z Paryża, Lederle z Dee- 
desheim, Rosenthal z Hamburga, Groskurth 
z Alttagen, Bendix z Landsberga, Hirschel 
z Lipska

Sterna Hotel Europejski: Właściciele dóbr 
Potworowski z Goli, pani Sulimirska z Go
zdowa, dzierżawca Jurkiewicz z Ostrowi-, 
tego

Buscha Hotel Rzymski: Właściciele dóbr Ra
doński z Mechlina, fabrykant Cohn ze Zó- 
rawia, kupcy Brand z Poczdamu, Schmieg- 
ler z Rawicza, Heintke i Kreppke z Ber
lina, Meisel ze Szczecina, Pojnmet z Gło
gowa.

Hotel du Nord: Właściciele dóbr Niegolewski 
z Niegolewa, hrabia Czapski z Bukowca, 
hrabia Miączyriski z Pawłowa, Gąsiorowski 
z Bytynia, Zakrzewski z Cichowa, Biegański

z Cykova, Skarżyński ze Sokołowa, panna 
Szułdrzyńska¡ynska i pa 

łnomocniksza. pełnomocnik Maćkowski ze Smogulca, 
nadleśniczy Zoch z Theerkayte, sekretarz 
Gensichen z Kościana, hurm. Neugebauer 
z Wielichowa.

Oehmiga Hotel Francuski: Właściciele dóbr
Bodkowscy z Ławic, pani hrabina Skórze- 
wska z Lubostronia, pani Falkenberg z Ko- 
strzynia, inspektor Rodloff ze Sierakowa, 
kup. Łosiński z Bydgoszczy, Schreiber i Ra- 
sin z Berlina.

Pod Czarnym Orłem: Właśc. dóbr Kiesewetter 
z Kleszczewa, hurm. Gabert z Buku, farb. 
Mocke z Wyrzysk.

Hotel Paryski: Właściciele dóbr Kadow i Bu
kowski z Ruchocinka, Baranowski z Gwia
zdowa, pani Bojanowska z Rogaczewa, ks. 
prób. Hejliński z Wilczyna, ob. Bobowski 
z Kościana, zarządzcy Nędzewicz z Recza, 
Echaust z Bobrownik, Biliński z Modrzą.

Hotel Eichborna: Kupcy Karmiński z Pleszewa 
Kayser z Krotoszyna, Hillbig z Lubawy, 
Glass z Kościana, Glueck i Glass z Gro
dziska.

Pod Złotym Orłem: Kupiec Robacki i han
dlarze Mimorkiewicz ze Środy, Rybicki ze 
Śremu, Wagner, Matelski i Miłośzyński ze 
Zaniemyśla, Wunderlich i Wegner ze Żer
kowa, nadleśn. Hartwig z Czarnotek, panna 
Schimschock ze Środy.

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 20 lutego.
Zyto: znacznie drożej płacono, wyp. 50 

węcpli, na luty 42 żąd, na wiosenna odsta
wę 42 pł., kw.-maj 42 pł., cz.-lip. 42% pł. 
Okowita: bez zmiany, wyp. 24,000 kwart, 
w miejscu bez beczki 15%—%, z beczką na 
luty 16 pł., marz. 16’/,, pł , kw.-maj 16% 
żąd. •/„ Pł-

Berlin, 18 lutego.
Pszenica: obrot ograniczony, w miejscu 25 

szefli 5?—68 tal. wedle jakości. Zyto: nieco 
wyższe ceny, w miejscu 47’/,—-49, na luty 
47% - 48% pł. 48% żąd., lity-marz. 4: %—% 
pł. 48 żąd., na wiosenną odstawę 47—%—3'a 
pł. 47% żąd, maj-cz. 47% — %, cz. 47%—•’/, 
pł. 48 tal. żąd. Jęczmień: wielki 38—45 tal. 
Owies: w miejscu 1200 funt. 25- 30, na luty 
26% pł., luty-marz. 26’/, żąd., na wiosenną 
odstawę 26’/,, maj-cz. 27% tal. pł. Olej rzi- 
piowv: nie utrzymał się w cenie , w miejscu 
10% żąd., na luty i luty-marz. 10% pł. 10% 
żąd., marz -kw. 10% pł. 10% żąd., kw.-maj 
10%—10'%,, maj-cz 10»’/,, pł. 11 tal. żad. 
Olej lniany: w miejscu 10%, na kw.-maj 10’/, 
tal. pł. Okowita: ceny mało co zmienione, 
w miejscu 16”/,,, na luty i luty-marz. 16*%,— 
17, marz.-kw. 17%, pł. 17% żąd., kw.-maj 
17%—%, pł. 17% żąd., maj-cz. 17% pł. 17%, 
żąd., cz.-lip. 17% pł. 18 żąd., lip.-sierp. 18 
pł. 18% tal żąd.

Wf
Na targu:

Pszenica biała 
, żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch

Gdańsk, 18 lutego.
Czas zmienny, ciągle mroźny, czasem prze

platany powietrzem wilgotnćm i odwilżą.
Na angielskich targach szczupłe dowozy 

świeżej pszenicy krajowej znalazły nabywców 
po najwyższej cenie 2eszłotygodniowćj, jak

cław,
piękna

18 lutego, 
sred. poślod.

sgr. sgr. sgr.
70—74 06 53—58
68-71 65 52—57
54-55 53 49—52
43—45 41 35—38
28—30 26 23—25
55-58 51 44-48

Knrs giddy w Berte
18 lutego.

irapiwy praski».

Pożycs. dobrow. 
dwo rząd..
dito
¿Uto
dito

1859
185S
Í858

dito press. 1855 . 
Obligi długu skarb, 
dito Marckü. . . . 
dito dito 

Listy zast. M&reh.. 
dito Proa Wsch, . 
dito Pomor..... 
dito dito ... 
dito W. Ki. Poee. 
dito dito (nowe
dito dito (news
dito SzląpMe ... 
dito gwar. B.. , . 
dito Prus Zach. , 

Listy rent. Marah.
dito Pomor............
dito W. Ks. Pozn. 
dito Pr. Wach, i ¡ 
dito Nadreńskio 
dito 
dito

Sflflkie 
Szląskie . .

dito Obligi 280 fl.
Bosy. Spoźy. Btí 
dito 6 poiy. Stí 
dito po*y.

1-/. ís- ! 
¿tao, |

4% —
4% —

5 104%
4%

. 4 833/,

. 3%

. 3% —

. 3« —

. 3% —
3% —
3% —
3% —

4 __
4

3% —
4 —

*% —
3% —
8% —

4 —
4
4 91%

Ł 4
4 __

. 4
. 4 —

. 5 ——
6 —
4 —
S —
8 —
6

Felek. obligi sksrbTT 
¡lito Cert. A. 300 sł. 
dito dito B. 20® sł. 
dito Lis. s.ŁWttEi. 
dito Ob.cztif.bOOjił. 

Pteaitów,
SFrydrycbsdory . . . 

99% Ltydory. .......
Złota font cel. ... 
Srebra, dito. . . . 

84’/, SasK.e bil. kas . . .
81% Nic»;, banka..............

dito płat, w Lipsku 
Austr. haska. .... 
PolaMe bil. bank.. . 
Bite. bank. od wili

pis-
eono.

87’/,
81%
86%
95

90»%
68

81%

Akty« kttei Baiaessysfc.
BeriŁŁ-Anhalt..... 
Berliń.-Hajnb.
Bśri.-PocEćL-Magd. 
BerL-Ssczeciń . .

93% Wroai.-í’reib. 
93%

92
93%
833/,
»3%

51%
58
79’/,
84%

dito najnaw. 
Brzeg-Niteie.... 
KoíJo-Bogumin . . 

dito pierwoí.
dito dito

Dolno-Sa!,-March.. . 
Dolno-Szl. fcoi. pob.

dito nierwot. . 
Póła. Fryd,-W£&, . 
Górso-Szí. A i C . .

dito Lit. 
—-Opol-Tamowic. 
í05’/,38tarog>r.-Posj!. .

B.

%
¿1*-

dano.
4 —
6

-w-
4 66%
4

__
__ 108%
—
— —
— —
— —
— —

—
—

4
4 __
4 122
4 __
4 ---
4 _
4 __
4

4% —
6 —
4 A-
4 —
5 —
4 —

3%
___

4
s%

pin-
sono.

81%
823/,
223/,

89%

113%

453 
29 20 
»9%

893%
75’/,
86’,
4%

103%
103%

Akty« ksskew« i keedyt- 
Berl. Stow. kas.. . . 
Beri. Tow. hand. . • 
Gdański bank pryw. 
Dysk. Udział konna. 
Gota, bank pryU.. • 
Ear.ow. dito ..... 
Królew. dito .... 
Lipsk. Stów. kred. . 
Magd, bank pryw. • 
Pomor. bank rycer. . 
Poan. bank prow. . . 
¡’rusk. adz. bank. . 
Sziąsk. Stow, bank- •

Akty# pntamdtwe. 
Berk febr. kol. żel. . 
Minerwy Saląskićj . 
Concordia ......
Magd, sssek. oga. .

94
79%

pierwiisłńsiwa. 
Beri,-Anhalt . . . .
dito............................

Berl.-Hanib..................
dito n Em. . . , .

h /ł Berl.-Pcss.-M3g. A . 
dito Lit. C ... . 
dito Lit, D . . . . 

Beri.-Szczecin. . . .
dito U Em................

Koilo-Bogumin. . . .
dito HI Em..............

Dolno-SzL-March. . 
dito konwen. . . ., 
dito dito IH ser, 
dito dito iy .

90’/,
37

48%
108%

29%
SO3/,

%

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

Wi

4
4%
4%
1%

4k,
4%
4%
4
4

4>

4
4
5

dano.
p?8-

OOHO,

117

77%

72

67%

97%
98%

88»/s

Nakładem i wPo^tónf^ ReOtor

74%
78%
81
70
89
83%
•54%
74

73
132

również ziarno zagraniczne na wg»,,, 
tunki chociaż w małych partyach oto 
chętnych miało kupców.

O przyszłości handlu zbożowego ja, 
psza utwierdza się opinia, zapasy 21, 
dniem nikną, a dowozy z morza Czart 
większej części we Włoszech i Rigz.,/ 
staną.

Na prowincyonalnycb angielskich 
do 1 szylinga podwyższenia na kwart,,, 
towano. Powietrze w całej Anglii 
stym śniegiem.

We Francyi i Belgii targi nie bjl, 
wionę. !

W południowej Francyi śniegi 
komunikacyą; w niższych Alpach j/ 
step śniegi przy 9 do 10° R.

W Holandyi ceny pszenic bez zmia> 
życie nie wiele robiono interesów: 
rania kontraktów na odstawę 
było chęci.

Na giełdzie gdańskiśj usposobienie % 
psze, niźli dotąd. Wzmacniające się j 
Anglii główną były przyczyną, że i ofe 
powiększył. I na pszenicę ze śpichraJ 
było pytania i sprzedano jej 235 
cenach różnych aż do 500 guld., gnj 
sgr. za szefel dochodzących. Zyta gj, 
na sprzedaż było wystawionego, a wp8 
tylko przednie gatunki były poszuki//

W ciągu tygodnia zrealizowano 
pszenicy 31,500 szefli, żyta 2700, wj 
4800, owsa 1200, grochu 3000.

Płacono za szefel wagi pruskiej cet 
tal. sr. f,

Pszenicy 83% do 85% fnt,

świeżej
Żyta
Jęczm.
Owsa
Grochu

86
86%
81%
70%
36

88%
89

77%
52

2 13 4 d 
2 2010 , 
2 21 8 , 
1 20 
1 11 , 

28 , 
1 24 6 ,

W drzewie żadnych nie było intereii 
Spirytusu odstawiono 900 beczek, 

100 kwart ii 80% Tr. 15’%, tal.
Kursa zamian: 

Londyn 6 tal. 17’/, sr. Amsterdau 
za 250 złotych hol. Hamburg 15O’/,i
B. M.

Aleks, Makowski4

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej, szfl. 16grn 
, średniej „ .
„ ordynar. , .

Zyta ciężkiego „ .
„ lżejszego „ .

Jęczmienia dużego „ .
„ małego „ .

Owsa ......
Grochu do gotow. „ .

„ na paszę . . 
Rzepiu zimowego „ . 
Rzepiku zimowego „ . 
Rzepiu latowego „ . 
Rzepiku latowego „ . 
Tatarki . . . » . 
Kartofli . . . „ .
Masła, garn.....................
Koniczyny czerw. 9 . 
Koniczyny białćj „ . 
Siana, cent .... 
Słomy, „ . . . .
Oleju cent. . .
Spirytusu (beczka 100 kw.) 

80% Trał. . . .

%
sv

dano.
pía-
cono.

Półn.-Pryd.-Wilh. . 
G4m.-8zL Lit. A , , 
dito Lit. B, . . . .

T-

3%
4%

4
4%

79

100
90%

84%
72%
88%

dito Lit, D . . . . 
dito Lit. E . . . . 
dito Lit. E ... . 

Starog.-Poznań.. . . 
dito H Es..............

Kurs giełdy w Wrocławia
dni« 18 lutego.

Pantery 1 nieatedae 
Dukaty ....
Frydrychsdory 
Luidory . . .

28%

93
98%

102

90
98%

83

91%
91%

102%

Polskie bil. bank. 
Austr. banfaioty 
Nowa Waluta Aaste. 
Wrocław, obi. miejski« 
Poznań. List Z»st, . 

dito nowe .... 
dito/ nowe .... 
dito Listy Rent, . 

Szląsirie Listy ZasŁ 
dito nowe Lit A. 
dito nowe .... 
(fito Lit. B. . . . 
dito Lit C. . . . 
dito Listy Rent

ŁOblig. prow.
Listy, Zast. 

dito now. Emig. 
dito Obłig. skarb, 

do. oblcząstk.aSOOzł. 
Austr. pożycz, naród. 
Minerwy akcye . . . ' 
Szlęski bank .... 

dito tow.aasek.cgs.

94%

4

•4
87%,

75%

108'/,

4 100’/,
3% — 89’/,
4
4

88%,
91

3% 87%, —
4 95 —
4 95 __
4 97% —

3% —
4

4%
93’/,,

99
4 86% —
4 —
4 __
4 __
5 58%, —
5 —
4 72
4 — -

Aksya Sai^skiak k*l«j 
SrlaHiyek.

Ereibnrg....................
dito now. Emis, 

dito obl.zpraw.pier w. 
dito ........................

Głóg, Sagan...............
Brzeg. Niskie .... 
Doto. Szl. M&rch.. .

dito s pr. pierw. 
Górao-Szl. Lit. A. i C. 

dito Lii. B. .. , 
dito obi. pr. pierw.
dito .......................
dito ........

Opel. Tarasw.....
Koiło-Bogumin . . . 

dito obi. z praw pier. 
Kurs stów. kup.

20
od

tal sg. in.

2 12 6
2 8 9

1 21 3
1 18 9
1 17 6
1 15
- 25 -

—
—
- —

—
-

1 12 6
- 13 -

1 25 —
10 — -

— —
- —

— - —
—

15 10

4
4
4

4%
4
4
4
4

3%
3%
4

3%
?

4
4%
W

80'/,

83%,

dn!i 20 lutego
Pruak. obi. skarb, 

dito poiy. skarb, 
dito dito 
dito poíy. r. 4885

Pozn. Idst Zast. . , 
dito nowa . . . , 
dito nowe . . . ,

Szl. List. Zast. , . , 
Zach. Prask...............

dito obl.miejak.n.Eni 
dito obi. prow.. . . 
dito akc, bank. prow.
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